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Kurjer wychodzi codziennie o go­
dzinie 9 */o rano z wyjątkiem Ponie- 
dziidków i dni poś w i'.Jerziiy rh.

Prenumerata wynosi:
w Krakowie :

Rocznie złr. 12 Kwart lnie . 3 
Półrocznie . <» MuRięc.zme 1
Zh odnoszeni** 10 et. miegięczii,**. 

na prowincyi z przesyłką:
Rocznie............................... 15 złr
Półrocznie...........................7*50 „
Kwartalnie...................... 3*75 „
Miesięcznie .... 1*25 r
W Niemczech miesięczne 2*20 tu.

Cena pojedynczego Numeru
6 centów.
Ml KRAKOWSKI

Red i keja ul. Szewska I. 10. parter 

'iliuinisImyiiUspeJyciaol.^iślM?
Cena ogłoszeń:

Z-i wiers< petitowy lub zn jeslo 
miejsce, pierwszy raz 10 centów, zn 
każdy następny zaś » centów Na­
desłane od wie sza petitowego 20 et 
Prospektu, cyrkularze dla prenntne- 
r torów zamiejscowych po 1 złr. od 
200 egz., dla pren meratoiów miej­
scowych po &0 ct. od 100 egz. Ne- 
krolegja po 10. ct. od wiersza.

Drobne ogłoszenia za raz pierw­
szy taksa 10 ct. i 1 ct. od wyrazu 

na razy następne połowę ceny.

K ALENDAR7,

Dziś: Jacka w., patrona Królestwa Polskiego
Jutro: Bernarda o dokt.
Pojutrze: Joanny Franciszki.
Jutro wschó I sloi'iea o godz. 4’54, zachód 7 14. Długość 

dnia godz. 14’20. Dzień 232 w roku.

Nabożeństwa.
Dz.iś w kościele NMP. z wystawieniem N. Sakramen­

tu przez calg oktawę, cedziennie 2 kazania, w końcu czter- 
dziestogodziniie nabożeństwo, u 00. Augustyanów, Bernar­
dynów. Dominikanów'.

Przewodnik.
Dziś w teatrze 59 e przedstawienie operetki lwo­

wskiej: „Halka", opera w 4 aktach Moniuszki.
Dziś w parku krakowskim koncert muzyki pułku 20.
Gabinet, archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego 

przeniesiony z Collegium mains do Collegium novum, otwarty 
codziennie (oprócz niedziel, świitt i feryj) od 12. do 1.

Wawel: Groby’ królewskie zwiedzać można co­
dziennie. Skarbiec kościelny codziennie o g. 10 przed pot. 
w święta po sumie. Smocza jama, codziennie bezpłatnie 
po zgłoszeniu się do miejscowej władzy wojskowej).

Muzea i zbiory naukowe: Biblioteka Jagieł 
ońska (ul. św. Anny), od 9 — 1 dla czytających codzien­

nie, z wyjątkiem czwartku, dla zwiedzających codziennie 
od 12 — 1 — — Muzeum techniczno - przemysło­
we (ul. Franciszkańska) codziennie od 10 — 1, od 
3—5 g. Wstęp 20 et. — Biblioteka i zbiory Akademii 
Umiejętności (ul. Sławkowska) codziennie od 11—1 godz. 
bezpłatnie. — Muzeum ks. Czartoryskich (ul. Pijarska) o- 
twarte we wtorki i piątki od g. 10 rano do 2 g. po poł. 
Wstęp bezpłatny. Biblioteka codziennie z wyjątkiem Sobót.

Kościół P. Maryi; Wielki ołtarz (rzeźba Wita 
Stwosza) codziennie po polud. za opłatą. Wieża (wspaniały 
widok na miasto i okolicę) codziennie bezpłatnie

ŁACHMANY.
Zapatrzeni w wielką politykę, olśnieni zrę­

cznością kuglarstwa dyplomatycznego, które 
nam ciekawe, a efektowne urządza sztuczki, 
nie mamy niekiedy czasu zająć się rzeczami, 
które nam się wydają drobne, nic nie znaczące. 
Gabinety europejskie coraz inne przedstawiają 
w swoich politycznych teatrach «premiery*, 
lub popłatne «przeróbki*, a dzienniki służą im 
za sążniowe ańsze, wabiące publiczność, repor­
terzy wołają ‘panowie i panie! najpiękniej pro­
simy, już lepszej zabawy nie znajdzie na świecie*.

Bębni bajazzo reporterski: biegniemy za­
patrzeni w niego, zasłuchani i nic nie widzimy, 
co po drodze się dzieje. Otóż bodaj na chwilę 
zatrzymajmy się w pędzie, a spojrzyjmy nie­

kiedy na drobne rzeczy, które tak bezlitośnie 
pomijamy.

Patrz! Oto pod murem oparty człowiek w 
łachmanie starego munduru żołnierskiego. Wy­
tarte, wypłowiałe ubranie; kształt jego kłóci 
się z figurą człowieka, który się w nie przy­
stroił. Rękawy krótkiej kołnierz wąsk', więc 
pod szyją nie spięty, odsłania szkaplerz na o- 
gorzałej piersi zawieszony. Nędzarz to jakiś, 
żebrak

Już sięgasz do kieszeni, by mu dać jałmużnę 
gdy poznajesz, że to Wojciech Siedlik, boga­
ty, a przynajmniej wcale zamożny kmieć z pod 
Ryglic. Przyjechał tu do syna, który do gimna­
zjum uczęszcza ; czeka w tej chwili na niego, 
pójdą razem do kościoła.

Czy zbiedniał, że się ustroił w łachmany? 
Wcale nie, ale wstyd mu białej praojców płót- 
nianki, wstyd mu już okrągłej magierki i ubrał 
się w łachmany munduru, bo tak ubrało się 
innych wielu, bo tak wójt sam się ubiera i z 
dumą nosi na ramionach połatany stary płaszcz 
żołnierski.

Takich Wojciechów Siedlików córa- wię­
cej od Biały po Husiatyn, i polski i ruski lud, 
zwłaszcza w okolicach bliskich miast większych, 
zaczyna wstydzić się pięknego, malowniczego 
stroju dawnego, odwiecznego, w którym ojco­
wie chodzili, w którym do trumien się kładli, 
w którym pod Racławicami zdobyli sobie oby­
watelstwo, godność rycerskiej równą.

Nie idzie tu już o stronę estetyczną, że 
lud w takie łachmany ustrojony wstrętnie wy­
gląda, ale bo za strojem pójdzie w ślad złach- 
manienie i obyczaju dawnego, zatarcie ce?h 
narodowych, ba! zaśmiecenie języka tern śmie­
ciem, które się z tego starego munduru wy- 
trzęsie, zasypanie go koszarową sieczką nie­
miecko-czesko-dziwacznych wyrażeń i zwrotów 
wojskowego języka.

Wiele, bardzo wiele jest środków do za­
tamowania złego. Plebanja, dwór, szkoła, niech 
wpływają, każde w swoim zakresie. Ksiądz pro­
boszcz upomnieniem, przestrogą, wyjaśnieniem 
niewłaściwości i nieprzyzwoitości strojenia się 
w niedodarte łachmany. We dworze niech nie 
pozwalają służbie ubierać się w koszarowe łach­
many, niech do służby takich dziwolągów nie 
przyjmują. Znamy takich, co tak czynią i 
chociaż to rzecz drobna, cześć im za to należy 
bo u nas nie powinno być spraw drobnych w 
tern, co tyczy obyczaju i języka! Tu najdrob­

niejsza rzecz, jest wielką dla nas rozdartych i 
rozdzieranych. Kto nie ceni grosza, nie godzien 
trzosa. Szkoła powinna wpływać na dzieci, bu­
dząc u nich miłość ojczystego stroju. Dlaczego 
dzieciak wiejski, ucząc się w szkole ludowej w 
mieście, zrzuca z siebie sukmankę, plótniankę 
lub górniczkę? Niech szkoła strzeże, aby ten 
strój czcili * wszyscy* na ławie szkolnej.

Lud sam powinien stanąć na straży swe­
go obyczaju. Dziś się ustroił Maciej w łachma­
ny munduru, jutro poszarpie w strzępy ojczystą 
mowę, pojutrze zacznie wstydzić się szkaplerza 
i wiarę świętą zamieni w łachmany. Wójtowie 
wpływać powinni, nawet z urzędu, bo stare ła­
chmany z tandet zwożone: mogą roznieść po 
wsi zarazę. Na tandecie i z chorego i z umar­
łego i ze zdrowego składa bieda lub chciwość 
to, co tylko spieniężyć można, toż tam i mun 
dury stare przesiąknąć mogą zarazkami.

Ale do skarbu wojskowego zwrócićby się 
należało tym, co do tego powołani, ze stanow- 
czem żądaniem, by zużytych mundurów nie 
sprzedawano.

Mundur, ta oznaka zaszczytna, chlubna o- 
brońcy ojczyzny, nie powinien iść na ponie­
wierkę, by go pastuchy nosiły i znieważały 
przez to poniekąd powagę i god .ość żołnierza. 
Oko ludu oswojone z łachmanami munduru, 
zawieszonymi na lada włóczędze, nie będzie już 
z tą czcią, z tern uszanowaniem patrzało na 
armję, z jaką patrzeć na nią powinno. Nie po­
niewierajcie mundurem, rzucając go na tandetę, 
aby nie sponiewierała się godność żołnierza. 
Wszakże ten nędzny dochód, jaki skarb woj­
skowy z.skuje sprzedając stare mundury, n;e 
ma żadnego stosunku ze stratami moralnemi. 
Nie tylko skarb wojskowy, ale nawet żołnierz 
własnego swego, prywatnego munduru sprze­
dawać nie powinien; należy mu tćgo zabronić.

Niech czysty, wierny praojców strój, okry­
wa obywatela kraju, a wieśniak jest dziś oby­
watelem równym każdemu innemu; niech 
mundur okrywa tylko tego, co powołany do 
służby państwa, a precz łachmany.

Fałszywy wstyd.

Przed tygodniem umieściliśmy artykuł wstępny 
pod tyt: „Fałszywy wstyd,“ co dało powód p. Dr. F. 
B. D. do nadesłania nam niniejszego artykułu. Nie 

wyczerpana tu sprawa, nawet je Inost onnie zajmuje 
się artykuł tylko stosunkami wiejskiemi, ale że wiele 
cennych zawiera uwag, więc go chętnie umieszczamy.

„Bo szezęście i w kmiecym jest stanie, 
„Dobrą jest nauka, 
„Ale kto jej szuka.
„Nie z pychy — wszak prawda mój Panie?" 

Ze starej ballady.
Wielka liczba kształcącej się ubogiej młodzieży, 

kończy karjerę w biórach rządowych, adwokackich i no- 
tarjalnych, dlatego, bo jej na dalszą uaukę środków 
lub zdolności brakło. Zajmują oni posady dyurnistów, 
pomocników woźnych, egzekutorów poiutków itp. a ża­
den z nich mimo nędzy nie wróciłby do pługa lu » 
rzemiosła* Ten póluczony proletaryat je«t plagą Gali­
cji wiecznie głodni, są prawdziwymi Tantal uni na­
szego społeczeństwa, które ich żądań zrspokoć nie 
dice i nie może.

Syn kmiotka lub mieszczanina, ukończy wszy czwar­
tą klasę gimnazjalną, nie chwyci się pługa ani rze­
miosła, najprzód dla tego, że rodzice uważaliby koszta 
łożone na jego „wykształcenie" za stracone, powtóre: 
on sam woli być głodnym dyurnistą niż zamożnym 
gospodarzem wiejskim lub rękodzielnikiem. Jako dy- 
urnista, nibjto urzędnik, rozkazuje, rządzi jak szara 
gęś po biurach i grzebie w aktach, tytułują go sędzią, 
sekretarzem itp., podczas gdy porządnych i zamożnych 
gospodarzy, wójtów i burmistrzów małomiejskich w tern 
samem miejscu popychają woźni, a urzędnik wyrzuca 
ich za drzwi. A Galicya jest krajem pozorów. Juk 
cię widzą tak cię piszą.

Już samo machanie piórem wywiera na lud pro­
sty urok nieokreślony, cóż dopiero gdy pióro to roz­
strzyga o losach sierot, a nawet całych rodzin i gro­
mady. Lud w pisarzu tym widzi istotę wyższą, a pi­
sarz nie zaniedbuje nic, by złudzenie to utrzymać w ca­
łej mocy.

Lecz gdzie szukać i jak usunąć powody pojęć 
tak błędnych?

Trzeba niezawodnie wpoić w lud przekonanie, że 
dobry gospodarz i rękodzielnik potrzebują pewnego wy­
kształcenia, trzeba wybić im z głowy starą gadkę 
„mój ojciec czytać i pisać nie umiał, a dobrze mu się 
działo," trzeba oduczyć niemądrą matkę od straszenia 
leniwego syna oddaniem do szewca. Z drugiej jednak 
strony trzeba podnieść społeczną godność stanu wło­
ściańskiego i rzemieślniczego, potrzeba postarać się 
o to, by klasa średnia poczuła, iż jest podstawą uoi- 
ganizowanego społeczeństwa, by umiała cenić wartość 
swej pracy i swą godność osobistą — w ogóle, by ja­
ko obywatele kraju, jako równi równym w obec pra­
wa chłopi i rzemieślnicy uważali się za coś lepszego 
od tymczasowego dyurnisty i prowizorycznego woźnego. 
W jednym i drugim kierunku działać winny te trzy 
czynniki: Szkoła, władze i obywatelstwo wiejskie.

1. W szkole a szczególnie w niższem gimnazjum 
powinno się wpływać na wrażliwy umysł młodzieży 
przedstawieniem, iż stan średni stanowi od wieków 
podwalinę społeczeństwa, jako siedlisko cnót cichych a 
trwałych, prawdziwie patryotycznej ofiarności, jedyuy 
przybytek racjonalnego postępu^ i racyoiialnego kon-

a szanującego 
jest rzeczą

jednemu mogli z bogactw swego szczęścia wy­
dzielić tyle jałmużny, żeby ta jeszcze dostatni 
zasób szczęścia dla innych tworzyła.

Mój przyjaciel Fredzio szukał zawsze * bo­
gatej* żony. Miał posadę na dwa tysiące, a więc 
dość do życia małżeńskiego. Ba ! jemu się 
chciało żyć wygodnie, używać »owoców cywi­
lizacji*. Ożenił się, wziął posagu 30 tysięcy. 
Na prawdę : trzydzieści tysięcy, czyli tysiąc 
pięćset guldenów rocznego procentu. I Im ! To 
już można żyć wygodnie ! A no, żył sobie, żył, 
Boże się zmiłuj.

Fredzio ułożył sobie budżet. Mieszkanie, 
trzy pokoje i salon : 500 zł. kucharki pensja 
100, pokojowej pensja 60 zł. utrzymanie domu 
I2oo zł. garderoba 500 zł. inne wydatki 200 
zł. razem: 2560 zł. Zostanie mu tedy 940 zł. 
rocznie, z czego 440 zł. obróci na przyjemności 
a 500 zł. na spłaty kawalerskich długów i bę­
dzie miał życie rozkoszne. No! musiął szukać 
posagu, by żyć przyzwoicie, by długi zapłacić, 
by korzystać z »owoców cywilizacji*, »żyć z 
ludźmi,* nie skazywać się na »abnegacje z po­
trzeb życia dziś niezbędnych*.

Ha ; no, może i tak. Ale cóż ?
A no słuchajcie !
Pani Fredziowej mieszkanie wydało, się za 

małe i za brzydkie. «Wszakżeż mając posag, 
mooę mieszkać lepiej.* Można. Wziął Fredzio 
sześć pokoi na 700 guldenów. Kucharki i po­
kojowej było za mało, jakże nie mieć <panny*, 
skoro nie jestem przyzwyczajona obchodzić się 
bez panny*. A no, to i panna za 150 złr. ro­
cznie. Jakżeż bez lokaja? A no, to i lokaj; 
120 guldenów. Bal, nowa suknia; drugi bal, 

Statystyka wyraźnie dowodzi, że 
tym samym stosunku wychodzą 
biedne, czy bogate.

Dla rozumnego, uczciwego, 
godność męską człowieka, posag 
podrzędną, a główną osoba.

dzi i poszuka pocieszyciela.
Jeżeli-; się żenił bez miłości, a ot byle 

mi ć żonę, a z nią wygodę w domu, toś znie­
ważył kobietę, czyniąc ją sługą swoją, a nie 
towarzyszką życia.

Dużo tu o tein prawili przedtem, dlaczego 
panny nie wychodzą za mąż. Mówiono, że nie 
wychodzą dla braku posagu. A czy to prawda? 

: w jednym i 
mąż czy 

Mój przyjaciel Kajcio, ożenił się z panien­
ką biedną przed dwudziestu laty. Miał posadę 
z tysiącem guldenów rocznego dochodu, a z 
biegiem lat dochód wzrastał przez awans i kwin- 
kwenja. Kochali się z żoną i kochają dotąd tak, 
że po latach dwudziestu, nie minęły u nich mio­
dowe tygodnie i on w żonie wiecznie zakocha­
ny, a żona w nim widzi świat cały. Podchowali 
już, bądź wychowali ośmioro dzieci zdrowych, 
bo matka je sama swą piersią karmiła, sama 
strzegła, nie zdając wychowania na mamki i bo­
ny; — dobrych, bo wykarmionych przykładem 

druga suknia. ‘Przecież nie wstąpiłam do kla­
sztoru, by się wyrzec świata*. A no prawda. 
Fredzio na garderobę liczył 500 złr. na rok 
cały, a tu jedna suknia 200 złr. kosztowała, a 
wydatki garderobiane przeszło 1.000 złr. w 
ciągu roku wyniosły. Dał Bog dziecię, więc 
mamki szukaj, bo pani z posagiem nie może 
sobie psuć figury karmieniem dziecięcia Mam- 
ka 120 złr. Pani chora, trzeba do Krynicy. 
Poszło tysiąc guldenów na stroje, stroiki do 
Krynicy i na Krynicę. Dał Bóg dziecię drugie, 
trzecie, — wyrosły, a no, trzeba bony. Pani z 
posagiem nie na to poszła za mąż, by się mę 
czyła dziećmi. 1 tak dalej, i tak dalej, aż oto 
i długów kawalerskich Fredzio nie zapłacił i 
posag się uronił i nowe długi przybyły i co 
najgorsze: wyrosły dwie córki państwa Pre- 
dziów, wierne kopie mamuni, wychowane w 
zbytku, lenistwie, pretensyonalnie i.... bez po­
sagu. Oj! takie bezposażne, to straszne! Ale 
bezposażne córki Kajcia, to posag istotny, bo 
zdrowia mają za pięćdziesiąt tysięcy, pracowi­
tości za drugie tyle, a urody prawdziwej, me 
malowanej za trzecie, razem wszystkich zalet 
za ćwierć miliona.

Przykład Fredzia nas przekonał, że posag 
nie wychodzi na zdrowie, jeżeli swatem nie 
była miłość. Gdyby się byli Fredziowie kochali 
ona by umiała wyrzec się zachceń dla niego, 
on byłby miał siłę męża, siłę przez miłość mu 
daną, kierować żoną i na zbytki nie pozwolić. 
Ale ona wyszedłszy za mąż, ot, by panną nie 
zostać, a on ożeniwszy się, by pieniądze do­
stać, nie mieli łącznika moralnego. Ona chcia- 
ła używać wygód, by niemi próżnię serca za-

Z kim? No jużcić z panną, lub z wdową, 
no i chyba z rozwódką. Ale jaka to ma być ta 
panna, wdowa lub rozwódka ? Jaka ? A no taka, 
jaka się komu podoba.

Przedewszystkiem żeń się z osobą, którą 
kochasz. Jeżeli żenisz się dla innych powodów, 
a nie z miłości, to ubliżasz albo sobie, albo 
kobiecie, a najczęściej i sobie i kobiecie. Jeżeli 
się żenisz dla polepszenia bytu, dla majątku, 
dla protekcyi, dla karjery, toć odrazu ab- , -----— ..}—...............^waucui
dykujesz z powagi męża, z niezależności, cnotliwego życia; pracowitych, bo zaprawionych 
a co za tern idzie, i ze szczęścia w pożyciu do pracy przykładem pracowitości matki i ojca; 
małżeńskiem. Niegodne to mężczyzny szukać skromnych, oszczędnych, bo zniewolonych do 
chleba we fartuszku żoiy; nie godne to męż- oszczędności stosunkami skromnego życia, 
czyzny, być zapłaconym przez żonę.... mężem.1 Kajciowa nigdy nie jeździła do zdrojowisk, 
Skoroś się dla posagu, dla protekcyi, dla ka- nie wie nawet, jak zdrojowiska wyglądają; Kaj- 
rye.ry ożenił, nie dziw się, gdy pantofel żony cio zdrów i zawsze w dobrym humorze, bo żo- 
podniesie się wysoko ku twojej głowie, a nie na o tein jedynie myśli, aby mu życie uprzy- 
dziw się też, jeżeli ta żona z tobą się.... znu- jemnić.

Ba! na balu byli dopiero przed rokiem, 
by zaprowadzić tam córkę 18 letnią. Ba! Kaj­
cia nigdy nie ujrzysz ani u Hawełki, ani u 
Miki ! Ach ! jakże można wyrzec się »owo- 
ców cywilizacji*, jak się tu jeden z mych po­
przedników wyraził. Pięknaby to była cywiliza 
cja, której najsmaczniejszym owocem: bal i 
knajpa. Kajcio ani pragnął tego, ani myślał o 
tern, aby szukać większej gdzieś przyjemności, 
nad uścisk żony, nad pieszczotę dzieci. Kajcio 
w;ej starczyła za bal przechadzka z mężem ser­
deczna z nim rozmowa, a kiedy niekiedy miej­
sce w teatrze, lub na koncercie.

Wierzajcie mi! l ak są szczęśliwi, żeby nie
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serwatyzmu, a teoryę tę należałoby uzupełnić przykła 
darni, których nie brak w historyi nawet naszego spo 
łeczeństwa. Przed zmianą dzisiejszego wadliwego sy­
stemu nauki, zapatrywania te winny przynajmniej zna­
leźć wyraz w czytankach czyli tak zw. wypisach pol­
skich i niemieckich, w których dosyć byłoby miejsca- 
na podobne przykłady, a swoją drogą winni nauczy­
ciele wpływać szczególnie na niezdolną do wyższego 
wykształcenia młodzież, by się ze stanu do którego 
z urodzenia należy, nie wyrywała, a kto wie, czy ta 
droga w połączeniu ze środkami, które poniżej wska- 
żemy, nie okazałaby się skuteczną.

2. Władze rządowe i autonomiczne, które mają 
najwięcej do czynienia z tak zwaną „klasą niższą* 
(przed stu laty pytał Mirabeau; Qu’est ce que le tiers 
etat?) powinny w kraju pozorów traktować lud ten 
więcej po ludzku. Co więcej, byłbym zatem, by pan 
sędzia ściskając rękę hrabiego podał także rękę jego 
przeciwnikowi, chociaż jest chłopem, ale uczciwym czło­
wiekiem, albo niechaj Terms pozostanie ślepą i niewi- 
dzi ani korony hrabiowskiej, ani siermięgi, co będzie 
jeszcze lepiej. Postarajmy się o to by urzędnik nie po­
zwolił znęcać się dyurniście nad porządnym chłopem, 
u którego pan dyurnista swego czasu pasał trzodę, by 
nie pozwolił woźnym wyrzucać za drzwi a czasem i po­
liczkować chłopów, którzy są obywatelami tego kraju 
i na których przyszłość ojczyzny polega. Postarajmy 
się o to, by adwokat i notaryusz nie pytał chłopa ode 
drzwi, czy ma pieniądze, a wziąwszy takowe powiedział: 
„Idźcie z Bogiem,“ ale by traktował tegoż chłopa na 
równi z każdym płacącym klientem. Postarajmy się o 
to, bo świat galicyjski jest światem pozorów a dziecię 
włościańskie dotąd ze szkoły nie wróci na glebę oj­
cowską, póki się powyższe stosunki nie zmienią. Wre­
szcie:

3. Obywatelstwo wiejskie niechaj zrozumie, że 
siermięga jest starszą od kontusza. Dziś chłop jest o- 
bywatelem ziemskim i równym wojewodzie. Nie sztu­
ka fraternizować z chłopem, gdy się przy wyborach je­
go głosu potrzebuje, a niemądrze jest obryzgać wy­
borcę błotem z pod kół powozu gdy się z wyborów 
wraca, ale sztuka i mądrość utrzymać wpływ na lud, 
bo się go w stanowczej chwili potrzebować może.

Wpływ ten ma szlachta angielska i niemiecka 
ma go i szlachta innyeh krajów i błogie on tam wy­
dał skutki.

Lecz skoro mowa o wykształceniu, którego chłop 
i rękodzielnik potrzebuje i o drogach jakiemi do celu 
tego zdążać należy, nie odrzeczy będzie zauważyć, że 
o ile przeciwni jesteśmy mnożeniu się półuczonego pro- 
letaryatu o tyle jesteśmy za tem, by obywatele wiej­
scy starali się za przykładem szlachty zagranicznej o 
wykształcenie wszechstronne, a nawet uniwersyteckie. 
Jeżeli obywatel zrozumieć ma stanowisko swe wobec 
ludu, niechże zapomni o zasadzie, że kto ma majątek 
uczyć się nie potrzebuje. Zasada ta grasuje u nas do­
tąd, a trudno żądać wpływania na lud od człowieka, 
który skończywszy parę klas gimnazyalnych wędrował 
jakiś czas po zagranicy, a resztę młodości stracił na 
kartach i hulance. Z takiego nicponia robi się dziwo­
ląg, którego lud szanować nie może.

Ile obywatelstwo nasze uzyskało wpływu na lud, 
okazało się przy zaburzeniach w Tarnowskiem na wio­
snę r. 1886 i przy noweli drogowej. Chłop dla 
braku wykształcenia uważa szlachtę 
za wroga, a taż sama szlachta dla braku 
wykształcenia gardzi chłopem. Obie stro­
ny kształcić się powinny.

A wiedza ma to do siebie, iż łagodzi obyczaje 
i tłumi wrodzoną nam butę.

Takie mniej więcej czynniki złożyć się muszą na 
to, by synowie włościan i rzemieślników z gimnazyum 
wracali do pługa i rzemiosła, bo w kraju pozorów, w 
którym żyjemy, sam lepszy byt materyalny nie może 
być decydującym czynnikiem. Z drugiej strony spodzie­
wać się należy, że wobec wykształconego chłopa i rze­
mieślnika „wyższe" klasy społeczeństwa inne zajmą 
stanowisko, a tak zbliżając się z obu stron równocze­
śnie ku celowi, możemy go osiągnąć w niedalekiej 
przyszłości.

Dr. F. B. D.

Księstwo Krotoszyńskie.

Z okazji wstąpienia na tron cesarza Wilhelma II, 
praw ie wszzstkie dzienniki pomieściły w szpaltach swych 
wiadomość, iż właściciel dóbr krotoszyńskich, ks. Turn

stąpić, on czuł się nie mężem, ale najemnikiem 
żony i milczeć musiał. A więc: miłość to swat 
pierwszy, rozum drugi.

Dlaczegóż dziś coraz więcej młodzieży, 
która tych swatów znać niechce?

Dlaczego? Bo coraz mniej poczucia god­
ności męzkiej, coraz mniej wartości moralnej, 
coraz mniej czci dla etycznej społecznej cechy 
małżeństwa, coraz mniej duszy i serca, a coraz 
więcej zamiłowania zbytku, używania bez tru­
du, coraz więcej materjalnych, a coraz mniej 
moralnych potrzeb, bo coraz więcej takich pa­
nien, jak Fredziowa i jej córki. Potrzeby się 
mnożą, zbytek rośnie, a nie rośnie praca w 
tym samym stosunku. Młodzieniec woli mieć 
aksamitne meble w salonie, we fartuszku żony 
przyniesione, niż skromną sofę własną pracą 
zdobytą. — Za cenę godności i niezawisłości 
zyskuje posag, no i... najczęściej tak na tem 
wychodzi, jak Fredzio.

Czy już wszystko?
A no, na dziś dosyć. Żegnam się z Czy­

telnikiem »Kurjera,> ale nie żegnam z tą spra­
wą i jeszcze o niej pogadam, jeżeli mnie tu 
w gościnę, albo znów na zastępowanie gospo­
darza przez dni dziesięć zaproszą.

Centyfugius Peregrinus.

---------------------------

i Taxis, przy wstąpieniu na tron cesarza Fryderyka
III.,  zapłacił koronie miljon marek, a przy objęciu 
tronu przez Wilhelma II. wniósł miljon drugi, czyli 
że w krótkim przeciągu czasu trzech miesięcy, z ra­
cji zmiany panujących i obowiązków przywiązanych 
do jego posiadłości, wyliczył pokaźną sumę dwóch 
miljonów.

Dalej, dzienniki te, czerpiąc wiadomość powyż­
szą z „Gazety kolońskiej", opowiadały, iż gdy w roku 
1886, ówczesny ks. Turn i Taxis wziął udział w woj­
nie po stronie austrjackiej, dopuścił się zdrady, jako 
wasal przeciwko królowi pruskiemu i swemu panu 
lennemu, przy zawarciu pokoju, za wstawieniem się 
swego szwagra, cesarza austrjackiego, król pruski winę 
mu przebaczył i tylko zobowiązał księcia na przyszłość 
wnosić do skarbu po miljonie marek przy każdej zmia­
nie tronu.

Otóż, cała ta historja od początku do końca jest 
mylną.

Jako stały mieszkaniec Krotoszyna i obeznany z 
historją tych dóbr i rodziny książęcej uważam, iż milą 
spełnię przysługę sprostowaniem tej wieści, oparłem 
na wiarogodnych danych, iż czytelników naszego pisma 
mało obchodzi wiadomość, czy ks. Turn i Taxis zapła­
cił lub nie zapłacił dwóch miljonów marek, ale ponie­
waż sprawa ta dotyczy rozległych dóbr ziemskich, 
sądzę więc, źe wyświetlenie jej, dla wielu może być 
ciekawem.

Zaczynam od historji majątku.
Wspomniany przez „Gazetę kolońską" książę 

Turn i Taxis nie był ani szwagrem cesarza austrjac­
kiego, ani wojskowym, ale cywilnym poddanym współ­
cześnie austrjackim, pruskim i bawarskim. Od brania 
udziału w wojnie powstrzymałby go wzgląd na możli­
wość utracenia dóbr swoich. Omyłka powstała z po- 
mięszania nazwisk, daleki bowiem kuzyn ówczesnego 
dziedzica krotoszyńskiego, ks. Karol Teodor brał u- 
dział w wojnie r. 1886 jako jenerał wojsk bawarskich. 
Synowie właściciela Krotoszyna służyli wówczas w 
wojskach austrjackiem i bawarskiem, ale ich ojciec nie 
służył i wojskowym nie był... Zresztą, choćby i brał 
udział w wojnie, to nic by mu się nie stało, przy za­
warciu bowiem pokoju została zawarowana ammestja 
dla poddanych obu stron wojujących.

Lenne księstwo krotoszyńskie powstało w sposób 
następujący: Gdy w r. 1815 rząd pruski postanowił 
w nowonabytych prowincjach na prawym brzegu Re­
nu, objęć monopol pocztowy pozostający w rękach ro­
dziny Turn i Tuxis, właściciel monopolu żądał odszko­
dowania w gotówce. Ówczesny dochód z monopolu obli­
czony został na 60.000 talarów rocznie, lecz ponieważ 
skarb pruski, wyczerpany wojnami napoleońskiemi, nie 
był w stanie wypłacić sumy obliczonej przez skapitalizo­
wanie tak wielkiego dochodu, ani nawet od tej sumy 
procentu, w zamian więc za zrzeczenie się praw mo­
nopolu, wyznaczył księciu cztery klucze, nadawszy im 
w r. 1819 tytuł lennego księstwa krotoszyńskiego.

Ks. Turn i Taxis zrobił na tej zamianie interes 
świetny, dochód bowiem z tych dóbr otrzymywany dzi­
siaj, przewyższa o wiele 60.000 talarów. Nadmienić 
wypada, że księstwo krotoszyńskie jest tak zwabem 
lennem tronowem. Według konstytucji pruskiej tylko 
lenna tronowe utrzymały się, gdy wszelkie inne zmie­
nione zostały na własność swobodną. Prawo to po- 
twierdzonem zostało ostatecznie postanowieniem z d. 
2-go marca 1850 r. Oprócz księstwa krotoszyńskiego, 
tronowemi lennami są jeszcze należące dawniej od ko­
rony czeskiej: księstwa Sagan, Oleśnica (Oels), Opa­
wa (Troppau) i Karniów (Jaegernsdorf), następnie len­
na książąt i hrabiów medjatyzowanych: Wittgenstein, 
Hohen-Solms, Solms-Brannfels, Wied i Stolberg. Prak­
tyczne znaczenie takiego lenna, dla pana lennego (kró­
la), zawiera się w tem, iż posiada on prawo, w razie 
wygaśnięcia dynastji lennej, tj. wasala, przeniesienia 
praw jego na osobę inną, a przy każdem odnowieniu 
lenna, tj. każdej zmianie tronu, pobierania daniny. 
Danina ta przecież wynosi tylko 1000 talarów, i taką 
też sumę właściciel Krotoszyna wypłacił koronie raz 
przy wstąpieniu na tron Fryderyka III i po raz wtóry 
gdy tron obejmował Wilhelm II,

Krotoszyn położony w dawnem województwie ka- 
liskiem, w powiecie pyzdrskim, do połowy XVI w. 
należał do rodziny Krotowskich. W r. 1570 przeszedł 
do rodziny możnej i w kraju zasłużonej. W r. 1655 
i 1656 Szwedzi pod dowództwem jenerała Wrzeszcze- 
wieża kilkakrotnie miasto zrabowali i spalili. W r. 1686 
Franciszek Zygmunt Gałecki, wojewoda inowrocławski, 
nabył dobra krotoszyńskie, a w połowie XVIII wieku 
Józef Potocki kasztelan krakowski. Następnie do roku 
1819 Krotoszyn był królewszczyzną, w którym to cza­
sie, jak powiedziałem wyżej, rząd pruski oddał ją ks. 
Turn i Taxis. Dobra krotoszyńskie składały się wów­
czas z kluczów: krotoszyńskiego, odolanowskiego, Roz­
drażewa i Orpiszewa. Wtedy też dziedzic Krotoszyna 
miał osobny sąd książęcy, który następnie został waie- 
lony do rządowego sądownictwa pruskiego.

Od r. 1819, miasto uległo szybkiej germanizacji, 
tak, że dzisiaj żywioł polski utrzymał się tylko na 
przedmieściach. Samo miasto jest niemieckie. W ro­
ku 1827 urodził się w Krotoszynie na przedmieściu 
Kaliskiem, syn lekarza, Marjan Langiewicz, dyktator 
w 1863 r.

Księstwo krotoszyńskie obejmuje rozległości 54.007 
morgów i do r. 1880 liczyło 39 miejscowości.

Samo miasto Krotoszyn, wedłng urzędowych wy­
kazów statystycznych, ma 9.000 mieszkańców.

KRONIKA,
Nowa moda. Na granicy austryackiej w Szczako­

wej zapytują się {przejeżdżających o paszporty. Do­
tychczas „swoboda11 ta panowała tylko w Rossyi.

Teatr krakowski przygotowuje się na kampanią 
zimową. Repertoar francuski dostarcza dużo nowości. 
Z rzeczy oryginalnych jest w zapasie „W Tatrach" 
Zalewskiego, „Lena" Karczewskiego. Bałucki kończy 
„Ciepłą wdówkę", a Mańkowski pisze nową komedyę 
społeczną.

Arcyksiąże Albrecht 1 jeneralny inspektor armii 
austrjackiej przybył przedwczoraj o godz. 4 popołudniu 
do Lwowa zwykłym pociągiem kurjerskim , konwojo­
wym przez inżyniera p. Czernego. Z arcyksięciem przy­
byli trzej oficerowie ze sztabu jeneralnego : pułkownik 

Schoeneich, podpułkownik Fischer-Colbrie, major Sme- 
reesanyi, jakoteż lekarz pułkowy Hiibel. Arcyksiąże ze 
świtą udał się do hotelu Żorża.

Wczoraj wieczorem odbył się w hotelu Zorża o- 
biad, na którym byli obecni wszyscy jenerałowie. Arcy­
książe zwiedził główne zakłady wojskowe i był obec­
nym na ćwiczeniach, które odbyły się w okolicy IIo- 
loska, Zamarstynowa i Zboisk.

Konkurs na budowę teatru krakowskiego, obudził 
powszechne zajęcie architektów europejskich. Dotąd 
już kilkanaście wpłynęło zgłoszeń z Niemiec do Magi­
stratu z żądaniem bliższych szczegółów. Również i z 
Francyi jest wiele zgłoszeń. Nasi architekci, o ile wie­
my, również nie zasypiają gruszek w popiele.

P Erazm Jerzmanowski, zwiedzając Muzeum 
techn. przem. krakowskie złożył na koszta utrzymania 
Wyższego Zakładu naukowego dla kobiet przy Muze­
um istniejącego 100 złr. Na ten sam cel złożyli w 
ciągu ubiegłego roku szkolnego: Dr. E. B. 3 złr., prof. 
Dr. Dębiński 12 złr., p. Modesta Kremerowa 9 złr., 
p. Karol Lange 27 złr., p. Alfons Wejdlich z Podola 
10 złr., hr. Wład. Zamojski z Kurnika w W. Ks. 
Pozn. 10 złr., pp. Zieleńscy z Podola 10 złr. razem, 
181 złr.

Park krakowski. W niedzielę dnia 19 sierpnia 
r. b. odbędzie się w Parku krakowskim koncert mu­
zyki wojskowej 57 pułku pod osobistem kierunkiem 
kapelmistrza.

Rozporządzenie ministeryalne przeciw emigracji 
do Brazylii o którem „Czas" otrzymał wczoraj z Wie­
dnia telegram, umieściliśmy w całej osnowie już w N. 
187 naszego pisma.

Repertoar teatralny: Dziś w niedzielę „Halka" 
opera w 4 aktach Moniuszki. Gościnny występ pani 
Skalskiej. Jutro w poniedziałek „Hulaj dusza" wielkie 
widowisko sceniczne w 8 ebrazach Walewskiego. We 
wtorek „Marta" opera w 4 aktach Flotowa. Gościnny 
występ pani Skalskiej. We środę „Hulaj dusza" 
wielkie widowisko sceniczne w 8 obrazach Walew­
skiego.

P. Jan Styka przybył temi dniami z Paryża do Kra­
kowa dla zajęcia się urządzeniem w Salach Towarzy­
stwa Przyjaciół Sztuk Pięknych wystawy swoich obra­
zów, które przenoszą liczbę 20 płócien. Między niemi 
znajdują się obrazy wystawione na tegorocznym salo­
nie jak u p. Spotkanie na Via Appia, portrety, obra­
zy religijne, rodzajowe, szkice itd.

Koło art. lit. zajęło się wydaniem taniej repro- 
dukcyi z obrazu Matejki „Kościuszko pod Racławica­
mi", dla rozpowszechnienia jak można najszerszego w 
całym kraju, a głównie między ludem ; dziś akwarella, 
podług której w zakładzie p. Salba w sposob cbro- 
molitograficzny, tej samej wielkości reprodukeya bę­
dzie wykonaną, wystawioną została w sklepie pp. Ku­
trzeby i Marczyńskiego. Cena egzemplarza dla zapisu­
jących się S0 ct., więcej biorący otrzymuje 10 pr. 
zkońcem października b. r. odbicia będą gotowe.

Myśl takiego rozpowszechnienia arcydzieła Mistrza, 
arcydzieła, które jest epopeją najpiękniejszego mo­
mentu dziejów naszych, zasługuje na poparcie najgor­
liwsze a zwłaszcza, że kopii dokonał taki artysta, jak 
Ju)»usz Kossak.

„Zabił się Z miłości, przebił się nożem z rozpa­
czy, że go porzuciła", tak opiewają pogłoski, kolpor- 
towne nie tylso przez sąsiadki ze Szczepańskiego pla­
cu, ale i przez chciwych wrażeń inteligentników. Do­
tąd nie mogliśmy się dokładnie prawdy dowiedzieć, 
ale dla chciw ych romantycznych efektów wystarczy, 
że w ulicy Kolejowej miało to samobójstwo z miłości 
się odbyć. Czy prawda?

Fałszowanie żywności. Projekt do ustawy prze­
ciw fałszowaniu żywności, postawiony jeszcze roku 
zeszłego w Radzie państwa, nie został dotąd załatwio­
ny, mimo, że rząd sam konieczność takiej ustawy 
uznaje. Oto, co na interpelację wystosowaną odpowie­
dział lir. Taaffe: W latach 1885 i 1886 zrobiono we 
Wiedniu 289 rewizyi artykułów żywności i znaleziono 
w stanie czystym tylko 101. W roku 1887 na 76 tylko 
11. Przymieszki dodawane przez kupców nie były 
wprawdzie szkodliwe dla zdrowia, ale zawierały sub- 
staneye znacznie tańsze od artykółów, jakie publiczność 
w dobrej wierze zakupywała. Po największej części nie 
można było kupcowi udowododnić, że fałszerstwa on 
a nie fabrykant lub dostawca się dopuścił. P. minister 
po wyjaśnieniu powyższem oświadczył się za wprowa­
dzeniem ustawy. Szczególna rzecz, że z ustawami 
chroniącemi ludność przed oszustwami nie idzie w pa­
rze ten pośpiech, jakie cechuje nowe projekty po 
datkowe !..

Powinnyby też tymczasem, zanim doczekamy się 
ustawy, bodaj magistraty na mocy już obowiązujących 
przepisów, strzedz mieszkańców miast od trucia się 
fabrykowanem mlekiem, podrabimera masłem, słodzo­
nym klejem, sprzedawanym zamiast miodu i t. d. A by 
łoby też do życzenia, aby wójtowie wpływali na ludność 
włościańską, by się fałszowania nabiału nie dopuszczała, 
bo i grzech, obraza Boska, a i do aresztu dostać się 
można już teraz, chociaż nowej nie ma jeszcze ustawy.

Austryackie Towazystwo pomologiczne ku ucz­
czeniu czterdziettoletniego panowania Franciszka Jó­
zefa I. urządza w jesieni r. b. w Wiedniu powszechną 
austryacką wystnwę państwową' owoców, połączoną z 
targiem owocowym i międzynarodową konkurencyą su­
szarń. Wystawa rozpocznie się d. 29 września. Dzieli 
się następująco:

I. A. świeże owoce uporządkowane wedle ga­
tunków.

I. B. Targ owocowy, w którym udział brać mo­
gą wszyscy hodowcy i handlarze owoców.

II. Wszystko co się z owoców lub jarzyn wyrabia, 
a mianowicie owoce suszone, smażone, kandyzowane; 
zagotowane, wyciski, galarety, pasty; — moszcz, wino, 
jagodowe, wiśniaki, maliniaki, śliwowica, likiery, ma- 
raskino itd.

III. Saszarnie.
IV. Szkółki drzewne.
V. Maszyny i sprzęty do uprawy sadów i zużyt­

kowania owoców.
Kierownictwem wystawy zajmuje się komitet 

centralny.
Należytości za.miejsca wystawowe w grupie I a. 

i IV: „Owoce i szczepy" (szkółka drzewna), tudzież 
za napoje owocowe nie płaci się żadnej, zaś w grupie 
I b. „targ owocowy" należy 10 złr. za bieżący metr 

w hali 4 metry głębokiej zapłacić, wreszcie za wyroby 
z owoców (z wyjątkiem napojów) po 10 złr. za metr 
kwadratowy.

Termin do zameldowania przedmiotów wystawy 
do 1 sierpnia b. r:

Zniżenie cen jazdy i posyłek, koleje z pewnością 
przyznają. Pociągi wystawowe będą kursowały ustawi- 
cżnie o stosunkowo niskich taryfach.

Życzenia wszelkie i zapytazia należy do 15 sier- 
nia r. b. adresować do prezesa wystawy Henryka hra­
biego Attems w Lechwald Graz, zaś po 15 sierpnia, 
do centralnego komitetu wystawy w Wiedniu lub do 
komisyj krajowych.

Podczas wystawy odbędzie się kongres poinolo- 
gów, na którym najważniejsze kwestye rodzinnego sa­
downictwa roztrząsane będą.

Dla Galicyi komisyą krajową jest — Towarzy­
stwo ogrodnicze we Lwowie, które udziela wszelkich 
wyjaśnień, rozsyła programy i przyjmuje zgłoszenia 
w biurze ulica Szymona L. 2. pierwszo piętro.

Zbliżenie Syberyi z Europą za pomocą środków 
komunikacyjnych, wkrótce już nastąpi. Gazeta „Swiet.“ 
podaje krótki zarys projektu już zatwierdzonego przez 
władzę. Nastąpi to przez zużytkowanie spławnej rzeki 
Ob, która będzie połączoną przy ujściu koleją żelazną 
z jednym z portów, znajdującym się z lewej strony 
od wyspy Wajgaczu na oceanie Północnym. Budowa 
tej kolei, ze względów klimatycznych będzie tylko 
6 miesięcy czynną w roku.

Balonem z Londynu do Wiednia. Aeronauta Si­
mons, w towarzystwie siedmiu osób, w dniu 13-ym 
b. m. wyruszył balonem wystawy irlandzkiej z Lon­
dynu do Wiednia. Wyjazd odbył się po południu, 
śród najpiękniejszej pogody. Napowietrzni żeglarze 
dla ochrony od zimna wzięli tylko kilka pledów; 
nadto zaopatrzyli się też w artykuły żywności a prze- 
dewszystkiem w wódkę, wodę i jajka.

Uczone małżeństwo. W Londynie w dniu 9-ym 
b. m. odbył się w kościele Ś-tej Małgorzaty ślub d-ra 
Buttler’a, rektora kolegium „Trinity" w Cambridge, 
z panną Ramsay, młodą uczoną, która z odznaczeniem 
zdała uniwersytecki egzamin z języków starożytnych. 
Dr. Buttler ofiarował małżonce swojej bardzo odpo­
wiedni podarunek ślubny, a mianowicie djneła Plato­
na, Sofoklesa i Dantego.

Statystyka prassy peryodycznej. Ogólna liczba 
wszystkich pism, wychodzących na świecie cywilizowa­
nym, wynosi około 35.000; przypuszczając, że ziemię 
zamieszkuje 1,000,000.000 ludzi, wypadnie jedno pi­
smo na 28.600 głów. Z pomiędzy pięciu części świata 
przypada największa liczba 20,000 pism na Europę; 
z pomiędzy państw pierwszorzędnych Niemcy wyka­
zują najwyższą, Państwo rossyjskie najniższą liczbę. 
W Niemczech wychodzi cokolwiek więcej niż 5.500 
pism, pomiędzy temi 800 codziennych. Drugie miej­
sce zajmuje Anglia z około 4.000 pism, z również 
800 codziennemi. Tę samą prawie liczbę wykazuje 
Francya; w Paryżu wychodzi 1.568 pism, na prowin- 
cyi 2.506; pism codziennych posiada Francya tylko 
360. Następują Włochy z 1.400 (160 codziennych); 
na Rzym przypada 200, Medyolan 140, Neapol 120, 
Turyn 94, Florencyę 79 pism. W Austryi wychodzi 
1.200 pism, pomiędzy niemi 150 codziennych. Hiszpa­
nia liczy 850 pism, z tych */, część codziennych. W Pań­
stwie rossyjskiem wychodzi 740 pism, z tych w Pe­
tersburgu 175, w Moskwie 75. W Warszawie wycho­
dzi 66 pism, w tem codziennych 10. Stosunkowo bar­
dzo wysoką liczbę wykazuje Grecya; prawie każde, 
najmniejsze nawet miasteczko w tym kraju posiada 
swój dziennik. Szwajcarya ma 430, Hollandya i Bel­
gia po 300 pism. W Azyi wychodzi ogółem około 
3.000 pism peryodycznych. Stosunkowo mało pism 
wychodzi w Chinach; pismo urzędowe „King-Pao* w 
Pekinie wychodzi dziennie w trzech wydaniach, każde 
na odmiennego koloru papierze; inne znaczniejsze pi­
sma są wychodzące w Shanhaju „Czeng-Pao" i „Pu- 
Pao. Olbrzymi rozwój wykazuje prassa peryodyczna 
w Japonii, w której wychodzi obecnie około 2.000 pism. 
W Tonkinie powstał w ostatnim czasie „L’avenir de 
Tongking"; w Beludżystanie i Afganistanie nie ma do­
tychczas gazet; natomiast w Persyi wychodzi ogółem 
6 pism peryodycznych. Bardzo mało pism przypada 
na Afrykę, mianowicie ogółem około 300, z tych 80 
na Egipt. Liczniej natomiast jest reprezentowaną prassa 
w Ameryce. W samych tylko Stanach Zjednoczonych 
wychodzi 12,000 pism, z tych 1.000 codziennych, 180 
pismami w Unii administrują, redagują i wydają Mu­
rzyni ; najstarsze z tych pism murzyńskich jest „Ele­
vator", założone przed I Stu laty w San-Francisco. W Ka­
nadzie, gdzie wychodzi 700 pism peryodycznych, prze­
wagę ma prassa francuska; z 20 tu gazet i przeglą­
dów, wychodzących w mieście Quebeku, tylko cztery 
są angielskie, reszta zaś francuskie. Ustawiając wszyst­
kie pisną świata podług języka, w którym wychodzą, 
oddać należy pierwszeństwo językowi angielskiemu 
z 16.500 pismami, następuje język niemiecki z 7.800, 
francuski z 6.850 i hiszpański z 1,600 pismami.

Zawziętym wrogiem turniury jest właściciel je­
dnego z większych magazynów mód w Nowym Yorku. 
Zabronił on stanowczo swoim panom sklepowym nosić 
to dopełnienie tuclety, a zakaz swój motywuje nastę­
pująco: Każda kobieta, nosząca tiurniurę, poprawia ją 
przynajmniej 6 razy dziennie, na co za każdym razem 
potrzebuje przynajmniej jedną minutę, tak że w ten 
sposób traci sześć minut dziennie. Prsy 20 tu pannach 
stanowi to utratę dwóch godzin dziennie, a ponieważ 
ja za te godziny muszę lak dobrze jak za inne płacić, 
niepotrzebny to dla mnie wydatek.

Rozwiązanie zagadki
K ONSYLIARZ
1 234567890

1 Korsarz
2 Orkan
3 Nisko
4 Szynka
5 Liszka
6 Ironia
7 Asnyk
8 Rolnik
9 Zakon

WY
Rozwiązanie w ciągu 24 godzin po wyjściu „Ku- 

rjera" nadesłali: p. Ludwik Lipiński, uczeń III gimna



KURIER KRAKOWSKI. - Dnia 19 sierpnia.

zjum 2) p. Stefanja Śląską, 3) p. Bolesław Bossowski 
z Bistuszowy, 4) p. Emil Ryszka. Inne rozwiązania 
bądź bardzo spóźnione, bądź błędne. P. Ludwik Lipiń­
ski otrzymał premję.

Teatr, Literatura i Sztuka.
Artur Bartels. Piosnki i satyry, zeszyt pierwszy. 

Kraków 1888.
Kiedy zamknęła się mogiła nad nieocenionym hu­

morystą i piosenkarzem Bartelsem, powstała słuszna 
obawa czy utwory jego, których drukiem ogłaszać nie 
lubił, nie zginą dla potomności. Szkoda to byłaby wiel­
ka, bo Bartels w literaturze naszej nie posiada na polu 
piosenki i lekkiej satyry rywala. Humor jego swobo­
dny, wesoły, daleki od zgryźliwości, nigdy nietrącący 
paszkwilem, niesłużący żadnej koterji, serdeczny, szcze­
ry, często pełen głębszej myśli, a zawsze mający dobro 
ogólne na celu, — udzielał się wszystkim słuchającym, 
wsiąkał w krew i życie ogółu. Piosnki jego odpisywa­
ne na tysiące rąk, rozeszły się po całej Polsce. Często 
pamięć nazwiska autora zacierała się, ale piosnka choć 
bezimienna szła coraz d»lej i dalej, naturalnie zepsuta 
i zmieniona przez, przepisywanie. Otóż zebrać te 
piosnki i satyry, wydać je razem w poprawnym tekście, 
było rzeczą konieczną tak dla literatury, jak i dla pa­
miątki po najlepszym humoryście ostatnich czasów. 
Zadania tego podjął się p. Kazimierz Bartoszewicz, 
któremu rodzina udzieliła wszystkich pozostałych po 
Bartelsie rękopismów. — Dzięki temu mamy przed 
sobą pierwszy zeszyt spuścizny literackiej po autorze 
„Departamentu niższej Sekwany41. Zeszytów takich 
wyjdzie jeszcze pięć i razem stanowić będą dwa tomy 
prawdziwych pereł naszego humoru. Zanim szerzej i 
dokładniej napiszemy o tern wydawnictwie, notujemy 
jego ukazanie się z prawdziwą przyjemnością. Kto lubi 
pośmiać się i serdecznie ubawić, niech czyta : „Moci- 
dzieja“, „Ciocię Klarę i ciocię Barbarę44, Antosię z 
Plackieh Drapińską, primo voto Kurkudowską44, „Ide­
ały44, „Stare grzechy44, „Z domu Dziurdziułewiczówną44 
i t. d. — Kto zaś poważniejszej satyrze hołd oddaje 
temu polecamy odczytanie takich utworów jak : „Miłość 
Ojczyzny", „Patrjotyzm tanim kosztem44, „Przyjaciele44, 
„Vox populi, vox Dei44 i t. d. Pierwsze, to wytwory 
niezwykłego dowcipu, drugie są owocem poważnej 
myśli zacnego człowieka i patrjoty, a choć żart je kra­
si, nie jest to żart płochy, lecz myśl poważnego czło­
wieka w lekką formę ubrana.

Podróż do Londynu i Paryża, skreślił dr. filozofii 
Stanisław Karwowski. Poznań 1888 r.

Podróż do Londynu i Paryża—dobry tytuł temu 
lat choćby pięćdziesiąt, wówczas bowiem było to rze­
czywiście podróżą jechać do obu stolic świata. Ale dziś 
podróż taką odbywa tysiące ludzi zamożnych lub zmu­
szonych potrzebą. Co tu nowego napisać dla polskiego 
czytelnika w małej broszurce? — kiedy pierwszy le­
pszy Baedecker więcej podaje szczegółów. Chyba, że 
podróż swoją zabarwi autor świetną charakterystyką 
ludzi i krajów, rzuci głęboki pogląd na stosunki społe­
czne i ekonomicz ie, lub posiadając znakomity dar 
narracji, bystrość dowcipu, styl olśniewający pięknością 
zwrotów, zdoła formą zastąpić brak treści. Pan Kar­
wowski tego całkiem nie posiada. Z naiwnością nie 
do opisania podaje dzieje swej podróży. Na 90 stro­
nach opisał Kassel, Kolonję, Bruksellę, Antwerpię, 
Londyn , Paryż — i jego okolice: — Koblencje, 
brzegi Renu, Moguncję, Frankfurt, Bamberg, Eger, 
Karlsbad i Pragę, a mimo takiej małej objętości ksią­
żeczki nie pominął czarnej kawy, którą pijał, ani cy­
gar które palił, ani niezabawnej przygody z matera­
cem, — ma miejsce nawet na zanotowanie, kiedy 
deszcz padał, kto z nim siedział w wagonie kiedy je­
chał fijakrem, a kiedy szedł piechotą. Wiemy nawet, 
że wybierając się w podróż posiadał 530 marek, że 
zabrał kawę do butelki i gutaperkową poduszkę. Jestto 
słowem wypracowanie gimnazjalisty na zadany temat: 
Jak spędziłem wakacje? — wypracowanie słabe, nu­
dne, za które nawet w gimnazjum mierny stopień się 
dostaje.

To też ze zdziwieniem czytamy na okładce, że 
„dzieło44 to wyszło nakładem funduszu kuratorji za­
pisu śp. Norberta Bredkrajcza. Podobne użytkowanie 
funduszów publicznych zasługuje na również publiczne 
skarcenie.

Gospodarstwo, Przemysł i Handel.
Zarazy bydlęce. Dd dnia 3 do 10 sierpnia b. r. 

sprawdzono w kraju z chorób zaraźliwych zwierzę­
cych :

Zarazę pyskową i racicową: w Skale 
(pow. borszczowski).

Nosaciznę u koni: w Świebodzinie (pow. 
dąbrowski).

W powyższym okresie czasu z chorób zaraźli­
wych zwierzęcych wygasły :

Zaraza pyskowa iraci.cowa: w Horo- 
dyczu i Zalescacti (pow. bobrecki); w Mszanie (pow. 
gródecki) ; w Buczaczu ; Nowosiółkach, Chłopach, Ta- 
tarynowie i Kołobradach (pow. rudecki) ; w Kamion­
kach (pow. skałacki), i w Międzyrzeczu (pow. żyda- 
czowski).

Zaraza wąglikowa: w Włosienicy (pow. 
bialski); w Łapczycach (pow. bocheński) ; w Boddnie- 
strzanach (pow. bobrecki); w Górce (pow. brzeski); 
w Krynicy, Rollowie i Litynie (pow. drohobycki); w 
Nowosiółkach (pow. gródecki); w Rozuchowicach (pow. 
przemyski); w Nowejwsi (pow. niski); w Bilince i 
Zarajsku (pow. Samborski); w Demianowie (pow. ro- 
hatyński); w Bodzanowie (pow. wielicki); i W Ko- 
szlakuch (pow. zbaruzki).

Świerzb u koni: w Jurkowie i Wytczyszczu 
(pow. brzeski); w Litynii (pow. drohobycki); w Pod- 
niebylu (pow. krościeński) i w Ridłowicach (pow. 
Samborski).

Nosacizna u koni: w Łękach fpow. kro­
śnieński).

Zbiory we Francyi. Pogoda nie sprzyja dojrze­
waniu pszenicy;] wskutek ciągłych deszczów coraz po­
ważniejsze budzą się obawy co do rezultatów żniwa. 
Żyto i wczesny jęczmień zebrane były przeważnie pod­

czas deszczów i dlatego pod względem swej jakości 
pozostawiają bardzo wiele do życzenia. Jęczmień pó­
źniejszy i owies obiecują dobre plony, jeżeli -- rozu­
mie się — nastanie nareszcie pora sucha i ciepłu.

Nafta tako opał. Wiadomo od dosyć dawnego 
już czasu, że z nafty może być otrzymywane ciało 
stałe. Na wynalazek ten uzyskany już został nawet 
patent. Obecnie, jak donosi „Wiestnik Finansów44 dr. 
Kaufman zrobił na tem polu pewne ulepszenia. Doda­
wał on do nafty 2—3°/0 zwyczajnego mydła i ogrze 
wał do chwili, póki mydło nie rozpuściło się zupełnie, 
do czego potrzeba było zwykle około pół godziny. Po 
ochłodzeniu mięszanina stawała się zupełnie trwałą 
massą, którą można było rąbać na kawałki i używać 
na opał. Massa ta jest trudno zapalna, raz jednak za­
palona pali się bardzo dobrze, pozostawiając po spale­
niu zaledwie 2 pre. popiołu. Twarda nafta pali się trzy 
razy wolniej od węgla kamiennego, daje wszakze zna­
cznie więcej ciepła. Jeżeli wynalazek d-ra Kaufmana 
okaźe się praktycznym, to uzyska on niebawem bardzo 
szerokie zastosowanie dla tego, że ogrzewanie naftą 
płynną wymaga wielu przyrządów, które przy opalaniu 
naftą stalą zupełnie będą zbyteczne.

Przywóz owoców do Anglii. Podług urzędowych 
danych statystycznych, przywieziono w roku ubiegłym 
do Anglii owoców: z Belgii za 3,024.(00, z Niemiec 
za 1,924,000, z Francyi za 9,672,000, z Grecyi za 
34,000,000, z Włoch i Turcyi za 15,840,000, z Hollan- 
dyi za 4,232,000, z Ameryki Północnej za 9,600,0(10, 
z Portugalii za 2,640,000, z Hiszpanii za 40,000,000, 
ogółem za więcej niż 120,000,000 marek. Najwyższe 
ceny osiąga na targach londyńskich owoc francuzki, 
nietylko ze względu na wyborową tegoż jakość, lecz 
przedewszystkiem, dla nadzwyczaj starannego tegoż 
opakowania.

Temperatura w oborach W zimnych oborach 
należy bydło karmić silniej, ponieważ zwierzęta zuży­
wają znaczną część paszy na tworzenie ciepła, pasza 
więc ta ginie nieprodukcyjnie. Przy zbyt wielkiem znów 
cieple bydło traci apetyt, pożera mniej i wskutek tego 
mniej też przybiera. Następujące granice temperatury 
należy ile możności zachować: W oborze dla bydła 
roboczego 10 do 14 stopni Reaum, w oborze 12—17 
stopni R , w oborze dla bydła młodocianego 15 —17, 
w stajni 12—15, w owczarni 8—10, w oborze trzody 
10—14 stopni R. Prócz tego odświeżać trzeba należy­
cie powietrze, wystrzegając się jednakowoż przewiewu. 
Wysypywanie obór gipsem lub katnitem czyści powie­
trze.

Ostatnie
W Koldyndze w Jutlandji odbyło się nie­

dawno temu zebranie byłych mieszkańców z 
północnego Szlezwiku, którzy — sądząc według 
art. 5 pokoju praskiego (z r. 1864), że półno­
cny Szlezwik wkrótce wróci do Danii, osiedlili 
się w Jutlandii tuż nad granicą i czekali chwili 
swobodnego powrotu W interesach swoich 
przebywali często granicę, ale ostatniemi czasy 
władze tylko w naglących wypadkach na to 
pozwalać zaczęły. Zebranie wysiało deputacyę 
do duńskiego ministra spraw zagr. o interwen- 
cyę w tej sprawie. Minister przyrzekł to uczy­
nić, ale wnet zawiadomił petentów, że wszel­
kie zabiegi w tej sprawie byłyby daremne. Wi­
zyta cesarza Wilhelma w Kopenhadze wido­
cznie pociąga za sobą prześladowanie obywa­
teli duńskich w Holsztynie i Szlezwiku.

Wszystkie dzienniki greckie, tak w Grecyi 
jak w Turcyi wychodzące, stanowczo protestują 
przeciw myśli osadzenia ks. Waldemara duń­
skiego (brata króla duńskiego) na tronie buł­
garskim, gdyż w razie sprzeczności między in­
teresami greckimi a bułgarskimi (oba narody 
roszczą sobie pretensye do pewnych ziem tu­
reckich) król grecki byłby w kłopocie, gdyby 
jego brat zasiadał w Sofii. Dzienniki greckie są 
pewne, że król w tym duchu oświadczy się w 
Petersburgu i Kopenhadze.

Jak z Rzymu zapewniają, polecił papież 
biskupom, ażeby wstrzymali się od wszelkiej 
demonstracyi za lub przeciw królowi podczas 
jego podróży w Romanii. Ojciec św., którego 
niezmordowana umysłowa praca budzi podzi- 
wienie, zajęty jest obecnie redakcyą encykliki 
o położeniu różnych kościołów orjentalnych. 
Położenie tych kościołów, szczególnie w Arme­
nii i Chaldei, ukształtowało się w ostatnich la­
tach w sposób bardzo poważny. W Chaldei 
wybuchła schizma kościelna, i ubolewać należy, 
iż rząd turecki stanął po stronie sprawców 
schizmy, a prawowiernych katolików pozbawił 
wszystkich ich dóbr kościelnych. Papież, który 
szczególniejszą uwagę zwraca na kościoły orien­
talne, starać się będzie za pomocą wspomnianej 
encykliki wpłynąć na złagodzenie tych stosun­
ków, i pominąwszy tę enuncjację, zaapeluje tak­
że wprost do dobrej wiary władz muzułmań­
skich, aby popierały usiłowania, skierowane do 
wywrócenia pokoju kościelnego i religijnej to- 
lerancyi we wspomnianych prowincjach.

Margrabina Lome, córka królowej Wikto- 
ryi, według doniesień gazet francuskich prze­
chodzi na katolicyzm.

Do >Coresp. de l’Est< donoszą, że car po 
skończeniu manewrów w Krasnem Siole dnia 
22 bm. uda się do Skierniewic, gdzie odbędą 
się wielkie polowania. Nie wiadomo, jak długo 
w Skierniewicach zabawi. Ztamtąd uda się do 
Elizabetgradu, aby wziąć udział w manewrach. 
Ma tam być skoncentrowanych 70 tys. ludzi. 
Po manewrach uda się na Kaukaz, gdzie ma 
nastąpić spotkanie z szachem perskim. Podróż 
za granicę ma zależeć od obrotu w rokowa­
niach z Niemcami, Austryą i Włochami.

Młody cesarz niemiecki z powodu odsłonięcia 
pomnika dla ks, Fryderyka Karola we Frank­
furcie nad Odra miał mowę energiczną z wo­
jennym niemal zapałem wypowiedzianą. »Raczej 
niech legnie 15 korpusów armii, aniżeliby pań­
stwo niemieckie miało oddać to, co zabrało*. 
Ta staropruska mowa młodego cesarza niech 
nikogo nie zatrważa, — dodaje lojalna >N. Fr. 
Presse* —ostry jej ton znajduje wytłumaczenie 
w świeżych natrącaniach ze strony rosyjskiej i 
duńskiej o oddaniu północnego Szlezwigu. Po­
lityka niemiecka zostanie zawsze pokojową,’nie 
wyzywającą — tak przynajmniej ręczy »N. Fr. 
Presse*.

Spotkanie pana Giersa z ks. Bismarckiem 
zaczyna ulegać metamorfozom przed narodze­
niem. Więc nie spotkają się tego roku, bo te­
legram gazety „Hamburger Corespondent* za­
ręcza za to co do Bismarcka, a znów gazety 
francuskie jakby o tem wiedziały, ręczą ze swej 
strony, że Gier§ nawet wcale nie pojedzie za 
granicę.

Boulanger przybył do Abbeville. Za jego 
ukazaniem się wybuchły demonstracye przeciw 
niemu i za nim. Boulanger udał się sam na 
strzeżony przez policyę cmentarz, celem zło­
żenia wieńca na groble admirała Courbet’a. 
Wyszedłszy z cmentarza miał mowę, którą wy­
wołał zbiegowisko takie, iż musiała wkroczyć 
żandarmerya i uwięzić kilka osób.

Na odbytem d. 14 b. m. w Jaśle zebra­
niu przedwyborczem z małej własności powia­
tu jesielskiego, otrzymał przy próbnem głoso­
waniu na 33 głosujących: hr. Franciszek My- 
cielski 20 głosów, p. Biechoński 9 głosów, a 
p. Kotarski 4 głosy.

Walne zebranie założycieli poznańskiego 
Banku Ziemskiego wybrało do nowej Rady 
nadzorczej i dyrekcyi pp. Juljusza Brzeskiego, 
Franciszka Chełkowskiego, Adama Kośclelskie- 
go, Teodora Moszczeńskiego i Stanisława hr. 
Żółtowskiego. Ci panowie, po zebraniu braku­
jących jeszcze 40 tysięcy marek, natychmiast 
rozpoczną praktyczną działalność, dla której 
Bank postanowiono.

Od lat kilku stoi w Niemczech na porząd­
ku dziennym sprawa Lippe Detmoldzka. Dy- 
nastya panująca w tem księztwie wygasa, są 
tylko dwie boczne linje panującego domu; ksią­
żąt Schaumburgów i Biesterfeldów. Te między 
sobą walczą o dziedzictwo, a tymczasem Pru­
sy agitują wśród ludu za przyłączeneniem księz- 
twa do Prus. Teraz ogłosiło ministeryum Lippe 
Detmoldzkie, że przedłoży sejm wi projekt po­
wołania na tron Schaumburgów. Zatem kwe- 
stya ta rostrzygnie się niebawem, a w obec 
tego agitacya pruska i biesterfeldzka podwoiła 
zabiegi.

Utworzył się w Bukareszcie jakiś •Komi­
tet narodowy Albański*, który do rodaków 
swych wydał odezwę, wzywającą ich, »aby się 
ocknęli z letargu, bo jako potomkowie Pelaz- 
gów są najstarszymi obywatelami europejskie­
go lądu, a więc przed wszystkimi innymi naro­
dami mają przyrodzone prawo do niepodległo­
ści, do kultywowania własnego języka i strze­
żenia w czystości cnotliwych obyczajów swych 
prastarych przodków*.

Ponieważ ten komitet powstał w Buka­
reszcie, gdzie teraz główne ognisko panslawi- 
stycznych robót, przeto przypuszczają powszech­
nie, że do tej agitacji albańskiej przyłożyła rę­
kę Rosja.

• Swiet* skarży się bardzo, że rosyjscy 
dyplomaci i publicyści objawiają trudną do po­
jęcia obojętność w sprawie Massawy. Postawa 
Rossyi względem Włoch z każdym dniem sta­
je się bardziej podejrzaną. Dziś potrzeba, by 
energiczne słowo Rossyi odjęło Niemcom mo­
żność przyjścia w pomoc Włochom i Austrya- 
kom. »Dość nam, pisze >Swiet«, posunąć kor­
pus ku granicy austryackiej, by Austryę po­
zbawić wszelkiej możności wywierania nacisku 
na Francyę. Dałby Bóg, żeby do jakiej wojny 

nie przyszło. Lecz trzeba dać do zrozumienia 
mocarstwom, że nietylko one posiadają prawo 
robienia bezkarnie zajęć, któreini zakłócają naj­
istotniejsze interesa innych mocarstw. Ó pra­
wnych tytułach Włoch do Massawy nie może 
być mowy*.

Własne Telegramy Kurjera.
Paryż 18 sierpnia. Dzienniki wszystkich 

odcieni zajmują się mową cesarza Wilhelma, 
przypisując jej stwierdzenie groźnego stanowi­
ska, jakie Niemcy wobec Francyi zajmują.

Paryż 18 sierpnia. W Abbeville obrzuco­
no błotem Boulangera.

Sofia 18 sierpnia. Minister spraw zagrani­
cznych Stransky podał się do dymisyi.

Sofia 18 sierpnia. Rozbójnicy bułgarscy 
wygadali się przed Laendlerem i -Binderem, że 
mają do wykonania zadanie polityczne, a prze­
dewszystkiem muszą porwać ks. Ferdynanda i 
Stambułowa.

Wiedeń 17 sierpnia. Rozpowszechnione po­
głoski, jakoby Austrya wskutek zjazdu w Pe- 
terhofie zmieniła zupełnie dotychczasową poli­
tykę względem Bułgaryi, są zupełnie mylne. 
Przeciwnie Austrya, Niemcy, Włochy i Anglia 
złożyły rządowi bułgarskiemu na pół oficjalnie 
uznanie za dotychczasową spokojną administra- 
cyę i za zbudowanie kolei wiedeńsko-konstan- 
tynopolitańskiej. Reprezentanci owych państw 
dodali rządowi bułgarskiemu otuchy, domaga­
jąc się dalszego spokojnego zarządu kraju.

Berlin 19 sierpnia. »Norddeutsche Allg. 
Zeit.« i »Reichsanzeiger« wyszły wieczór z dru­
ku później niż zwykle, ponieważ mowa frank­
furcka cesarza w ostatniej chwili z gazet tych 
musiała być usunięta.

Berlin 19 sierpnia. Wbrew fałszywym po­
głoskom o przyszłym pobycie cesarzowej Fry- 
derykowej, miejscem zamieszkania jej pozostanie 
Berlin, ale na jesień wyjedzie do Włoch.

Berlin 19 sierpnia.'«National Zeitung» do­
wiaduje się, że Crispi w tych dniach przyjedzie 
do Friedrichsruhe, a następnie do Karlsbadu.

Wydawca i Reduktor odpowiedzialny :
JKcczirrLie.T'z ęZj-irt'>szewicz

NADESŁANE.
Urzędnik emeryt, w sile wieku, mieszkający w 

Krakowie w ulicy Szpitalnej, w mieszkaniu zdrowem 
1 wygodnem, wychowawszy kilku synów własnych 
ustaliwszy ich na samodzielnych stanowiskach, czuj- 
się w domu osamotnionym i dlatego przyjąłby chętnie 
dwóch, lub trzech uczniów pod opiekę za umiarkowa. 
ną cenę. Zapewnić im może jaknajstaranniejszą troskli. 
wość ojcowską i serdeczną pieczę macierzyńską swe 
żony. Bliższej wiadomości udziela przez grzeczność 
profesor Czesław Pieniążek, ulica Wolska L. 15 za 
mieszkały.

NADESŁANE.

Powróciłem i ordynuję jak dawniej przed 
południem od 9 do i popołudniu od 3 do 5

Ubogim bezpłatnie codziennie od 8 do 9 
zrana. 1944-10

DENTYSTA

Dr. Kazimierz Szymkiewicz
Rynek xl6wny Nr. iłtt I. piętro.

Dr. Juliusz Bandrowski 
lekarz-dentysta 

ukończywszy W Berlinie specyalne studya, za­
mieszkał w Krakowie w Rynku głównym Nr. 7 

tuż obok Szarej Kamienicy.

Myuji codiisnnie; J Tś p^±uem 
Wszystkie operacye na żądanie bezboleśnie przy 

stosownem znieczuleniu. 162 5 o

Opera w 4 aktach, słowa W). Wolskiego, muzyka S. Moniuszki. 
OSOBY:

Smolnik — — — — — — Pan Koncewicz
Zofia, jego córka — — — — Panna Babińska .
Janusz ------ Pan Fedyczkowski 
Dziemba, poufny Stolnika — — — Pan Kiczman
Halka ------ ^ Kasprowiezowa 
Jontek ------ Pan Jerzy na 
Dudziarz - Sen,,Wflkl

Goście weselni. Służba. Górale. Hajducy.
W akcie pierwszym Polonez i mazur błękitny, układu p. Ga- 

sińskiego.

TEATR LWOWSKI W KRAKOWIE-
W niedzielę dnia 19 sierpnia 1888 r.

713412



KURIER KRAKOWSKI z dnia 19 Sierpnia r. 1888
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Poleca się Szanownej P. 1 . Publiczności nowo urzą­
dzony na sposób zagraniczny z wielką elegancyą i 
wszelkimi dogodnościami, w bliskości Dworca kolej.

6
6
6
1
6

1 
i
1 
i
6
6

S

34.
35.
36

2
4

o <s

ft o

Serya VI. po 3 zlr.
l koszula damska, dzienna, z cienkiej 

weby, ubierana ręcznym haftem.
. koszula dzienna, cienka, webowa naj. 

modn. fason, b. strojnie ub. haftem, 
kaftanik ranny damski, bardzo stroj­
nie ubierany haftem i wstawkami.

1 prawdz. batystów, chustek białych, 
par pończoch białych, cienkich, 
prawdz. adamaszkowych ręczników 
koszula męska z praw, irlandz. weby, 
chustek webowych, cienkich, z mo­
dne liii brzegami kolorowe nu. 
parasol elegancki.

Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje tylko 3 złr.

8 g
•2 © s z ce

Zwracając łaskawą uwagę na powyższe ogłoszenie, nadmieniamy zarazem 
że posiadamy na składzie wielki wybór bielizny damskiej,męskiej 
i dziecinnej W najlepszych gatunkach i najświeższych fasonach oraz skład 
płócien krajowych i zagranicznych od najtańszych do najlepszych 
w dardzo wielkim wyborze. Największy skład pończoch damskich, 
męskich i dziecinnych, oraz wyrobów trykotowych.
Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra. Gustawa Jaeger

Przesyłki na prowincyę uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotną pocztą.

w krakowskiej szkole handlowej roz­
poczyna się Igo września br.

Zapisy przyjmuje i udziela wszel­
kich wyjaśnień Dyrektor szkoły w do­
mu pod Nr. 16 przy ulicy Siennej co­
dziennie od 2 do 4 po południu, po­
cząwszy od dnia 19 b. m.

Z dniem 1 października br rozpo- 
czną się wieczorne wyki.dy buchhalte- 
ryi dla osób starszych, jeżeli sięz apisze 
dostateczna ilość słuchaczy.
197 2—3 Rroebel.

& o 
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Jan Dlużyński
lekarz-dentysta

w Krakowie ulica Floryańska 12 
200 2 - 3 I. piętro.

42.
43.
41
45
46.
47.
48.

Serya I. po zlr. 1. 
koszula daniaka, ubierana haftem, 
kaftanik ranny, z pięknemi hufcami, 
spódnica z haftowaną falbaną. 
paru ninjcek z haftowaną falbaną. 
koszula męska dzienna, 
para kalesonów męskich, 
ręczniki płócienne, 
chustek batystowych, 
serwet deserowych 
obrus, 
fartuszek haftowany, kolorowy, 
pary mankietów męskich.

Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje 1 złr.

6 chustek z kolorowcmi brzegami — 
webowych.

6 chustek płóciennych, białych.
6 serwetek deserowych adamaszkowych, 

obrus.
krawatek jedwabnych, 
kaftanik trykotowy ciepły, 
para kalesonów ciepłych.
para kalesonów z dymki angielskiej. 

/4 tuzina skarpetek białych, ręcznej 
roboty.
obrus z frendzlą i kolorowemi szla­

kami.
tuzin serwetek z frendzlą i koloro- 
wemi szlakami.
parasol od deszczu.

Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje 1 złr. 25 ct.

Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw kościoła N. Panny Mary^

.2 £ c "

s —•
« “

3
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Serya III. po 1 zlr. 75 c. 
koszula damska szerlingowa z haftem, 
kaftanik damski, biały, ubierany 
haftem.
para majtek z szeroką, haftowaną 
falbaną.
spódnica ciepła trykotowa 
spódnica biała z zakładkami, 
par mankietów damskich, 
chustek batystowych francuzkich 
najmodniej, brzegami kolorowemi. 
ręczników płóciennych 
prześcieradło bez szwu na najwięk­
sze łóżko.

Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje 1 złr. 75 ct.

W ośmioklasowym Zakładzie nau- 
kowo-wychowawczym żeńskim 

M. Seniatowskiej 
w Krakowie przy ulicy Wiślnej L 8 

rozpocznie się 
kurs nauk z <in. <» września.

Zakład posiada na podstawie rozporządze­
nia Wys. ck. Ministerstwa Wyznali i Oświaty 
z dnia 15 czerwca 188. L. 7693 prawo wy­
dawania świadectw, ’rających ważność w pań­
stwie austrya. kiem. 201 1—3

Zakład przyjmuje panienki na mieszkanie 
oraz uczennice dochodzące.
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Serya IV. po 2 zlr.
> chustek angielskich batystowych, z 

najmodniej, brzegami kolorowemi.
> chustek webowych, białych, cienkich
> chustek web. z piękn. brzeg, kolor
> ręczników aiiiiin..szkowych, białych 

koszula dzienna damska, najświeższ 
fasonu i bogato ubierana haftem, 
kaftanik damski ranny, eleg. ub. Haft 
koszul, damska nocna, ub. ręcz, haft 
p. majtek damsk., z szer. haft, falban 
koszula dam. web. dzień, ub. koronką 
par męskich skarpetek, ciepłych, 
chustek białych, webowych z dużemi 
haftowane mi znakami.

Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje 2 złr.

ce u 
£ 2 ,. £ 
= £

Serya V. po 2 z.l
koszula damska, dzienna, 
weby irlandzkiej, ubierana haftem, 
koszula nocna, damska, z francuskieg. 
kręto nu, ub. haftem inb wstawkami, 
kaftanik trykotowy, wełniany biały.

*/4 tuzina ręczników tureckich.
spódnica biała, z szeroką wstawką 
haftowaną i zakładkami.
koszula kretonowa, nocna, męska, 
franc, fason, z ukraińskim haftem, 
serwet stołowych, dużych adamasz 
obrus stołowy, adamaszkowy, 
sznurówka francuskiego fasonu, 
gł rnitur trykotowy, ciepły.

Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje 2 złr. 75 ct.

KAROL CZAPLICKI
JUBILER

w Krakowie pl. Maryacki 1.1- 
Poleci Sz.nownej 1’. T. PubI czności 
wielki wybór towarów złotych i srebr­
nych przeważnie własnych wyrobów.

Obstalnnki i roparacye uskute­
cznia bardzo prędko po cenach przy­
stępnych.

Złoto, srebro i drogie kamienie 
zakupuje.

Utrzymuję 
srebro chińskie 
inno przedmioty.

Obsta'unki zamiejscowe uskute­
cznia odwrotną pocztą. 159 7 13

BIURO I
Stowarzyszenia Nauczycielek I

W KRAKOWIE |
plac Franciszkański I. 1

pod kierunkiem B
A. DEMBOWSKIEJ! 

poleca Szau. Rodzicom i opiekunom N 
nauczycielki

Polki, Francuski i Angielki oraz I

bony i wychowawczynie
173 tychże narodowości. 6—10 E

w Pałacu Nr
ogłasza do

I pokoje przedpokój kuchnia na Iszem 
piętrze II i parterze.
pokoje przedpokój kuchnia na Iszem 

: piętrze Hgiem od 1-go paź Iziernika 
lub zaraz przy ul. Nad Rudawą 

1. 11 dom p. Galasiewicza.
pokoje kawalerskie z meblami na par­
terze zaraz przy ul. Gołębiej Nr. 4. 
pokoje z przedpokojem na II piętrze 
zar..z od 1-go Października

przy u]. Karmelickiej Nr. 29. 
pokoje, pr. edpokój, kuchnia oraz 
pokoje, kuchnia na III. piętrze od
1 lipca przy ul. Starowiślnej Nr. 14. 
pokoje kawalerskie na parterze z

werandą każdego czasu przy ul. Gan­
carskiej Nr. 7.
partye po 2 pokoje, nyża i kuchnia 
na II piętrze
pokoje, kuchnia ua II. piętrze — 
może być wzięte cale piętro .lub 6 
pokoi razem każdego czasu 
pokoje, kuchnia na parterze.
pokoje, kuchnia na I. piętrze od 1. 
października.
pokoje, kuchnia na I. piętrze od 1 
sierpnia, przy ul. Dietla Nr. 77. 

Wiadomość uh Floryańska Nr. 14. 
pokoje (2 frontowe tj salon, pokój,
2 tylne tj. sala i wielki salon), przed­
pokój, kuchnia na I. piętrze zaraz

przy ul. Floryańskiej Nr. 55.
pokoje, przedpokój, kuchnia na I i 
II. piętrze.
pokoje, przedpokój, kuchnia na par­
terze zaraz

przy ul. Starowiślnej Nr. 19. 
pokoje kawalerskie oraz 
pokoje, 2 werandy, przedpokój, ku­
chnia na I piętrze każdego czasu

przy ul. Garbarskiej Nr. 12. 
pokoji, przedpokój, kuchnia od fron­
tu od 1 października 
pokoje, kuchnia na I piętrze w ofi­
cynie każdego czasu 
pokoje i kuchnia na I piętrze w o- 
ficynie od 1-go Września

przy ul. Starowiślnej Nr, 16.
Pokój kawalerski frontowy na parterze I 

od 15 sierpnia lub 1 wrześnią] 
przy ul. Wiślnej Nr. 7.

pokoji i kuchnia na I piętrze zaraz 
przy ul. Grodzkiej Nr. 36.
pokoje, przedpokój, kuchnia na I 
piętrze z meblami, fortepianem na 
3 miesiące od 15 sierpnia., lub 1-go 
września przy ul. Batorego Nr. 24.

Wiadomość bliższa w biurze, 
pokoje z balkonem, przed., kuchnia 
na I. piętrzą

Pokoj z przedpokojem, kuchnią na par­
terze od 1 września przy ulicy nad 
Rudawą pierwszy dom Wgo Jurasza 
za mostem Wolskim.

CENTRALNE BIURO

WYNAJMU MIESZKAŃ

Powróciłem i ordynu-

BARTOSZEWICZA jak d”j-
w Krakowie, ul. Szewska I. 10.

posiada na składzie

liczne rękopisma, układy, listy, dokumenty, przywileje itp.
z wieków ubiegłych i sprzedaje takowe po cenach przystępnych.

WYJĄTEK, z KATALOGU:
(Ciąg dalszy). '

20. Kopie lisfów a) do Malczewskiego marszałka wielk ego od reszty marszałków złączonych
z konsyliarzami konfederacyi barskiej >a Ręklcwskim, marszałkiem brzeskim 1769. b) do 
Cie'eckiego, Głębockiego i Przeżdzieckiego od tychże marsz ilków 1769

21. Trzydzieści siedm li.tó« Izabelli z Fi mingów Czartoryskie, do je.ierałt Kropińskiego z lat
1812-1817.

22. List Kropińskiego do Czartoryskiej z Sieniawy 1812.
23. Książę Maksymilian Korybut Wiśniowiecki zawiadamia biskupa lwowskiego Szeptyckiego,

że beneficiura czapelskie po Tymoteuszu Mizińskim oddaje Trublarewiezowi 1758.
24 Ks. Adam Stanisław Nowacki na żądanie ks. Aleksandra Pieniążka, opa a Witowskiego, 

wydaje metryki Walentemu Woźnicy, Stanisławowi Laskowi i Aleksemu Łaskowi. Wspo­
mniani: Maciej Wą rob , Stanisławowa Kaczmarska, Skorubski, Fugrowski, Zakowa, Ko- 
nesykowa. 1718, 1719, 1721.

25. Dymisya wojskowa Józefa Birgiela z podpisem o yginal. Stanisława Augusta i Wincentego
Białopiotrow cza, łowczego litewskiego, z pieczęcią k ólewską. 1785.

26. Zapis dóbr Tomaszowi Działyńskicmu, krajczemu koronnemu, uczynio y przez Andrzej .
Kretkowskiego, kasztelanica chełmińskiego. Wspomniani jaico legat ryusze: Rogoziński, 
Babski, Raciński, Górski, Andfzejewicz o m anin, Siepierajski, Sepetowski. 1696.

27 Poświadczenie autentyczności reliawij św. Gordjana, św. Ag<ty i'd. konwentowi warszaw­
skiemu'Franciszku nów. Podpis kardynała Vidonusa. Rzym 1661. Potwierdzenie własnorę­
czne Alberta Tol bowskiego, biskupa poznańskiego.

28. .Pięć listów z Cieszyna W. Suchodolskie,o, kont ziemi chełinińs., do dziejów kontederacy 
baraniej. Wspomniani: Devil, Puławski, Radziwiłł wda wił., Kossakowski, Miączyński, 
Bogusz.

lutercyz i ślub a między Karolem Wielopolskim, margr. Myszkowskim, a Teodorem Wesslem, 
żeniącym się z Konstancyą Wielopolską. 17ó3. Podpi-y oryginalne Kar. Wielopolskiego, 
Wessla, Jana Wielopolskieg , M Wielopolskiej, Maryi Józefy królewicowej polikie , Hie­
ronima Wielopolskiego, M. Wiel'polskiej i L. Foto klej k. k. w. k. z pieczęciami.

Zygmunt August potwierdza Jakubowi Kupryanowiczowi przywilej na Pasznowszczyznę, 
nadany przez Pawła Holszańskiego bi k. Wil. Dan w Ku szynie 1569. pergamin. Podpis 
oryginalny Zygmu t< Augusta

Przywilej Przemysława dla Stobnicy. 1327. Pergamin.
Jan z Lelowa otrzymuje probostwo miechows ie. Pergamin. 1458.
Jakub Antoni Mikueki, podwoj. ziemi wick ej, zastrzega konwentowi Witowskiemu własność

łąk prz.y Świerczowie Pergamin. 1741.
Zgromad enie miechowskie do G mrnta prezentuje do Chodowa Jakóba z Mieni. 1540 Pergamin.
Przywilej miechowski Leszka Czarnego 1281. Pergamin.
Władysł w IV. pozwala Krot>iwońskiemu, po isędkowi bracławskiemu, budować w Winnicy

zakon B zylianek 1635. Pergamin z podpisem Wł idysława IV.
Martinus haeres te Janina nkłada się z Prokoszem de Bogoria 1350. Pergamin.
Przywilej Władysława Jagiełły, dany Ja owi a Krzyżanowcze. 1441. Pergamin.
22 listy Morzkowskiego, marsz, wieluńskiego, do Wessla w sprawach konfederacyi barskiej 

1769—1771.
19 listów Bierzy ńskiego z ebozu pod Czernichowem, z Krakowa, Preszowa, Bielska do 

Wessla 1770.
51 listów Dzierżanowskiego do Wessla, marszałka gostyńskiego z Krakowa Preszowa, Cie­

szyna, Eperies. 1769—1772.
50 listów Lasnckiego, rezydenta w Konstantynopolu do Wessla 1769—1772.
Dwa listy Dum uri sa do Wessla 1771.
5 listów Dumasa, ag. franc z Wiedniu 1770—71.
44 listy Doubliera z Paryża, Bilska itd. do Wessla 1770—71.
8 listów Chomentowski "go do Wessla z Preszowa, Biały, Jabłonkowa 1770.
Dwa listy Miączyńskiego, marsza ka bełzkiego, do W ssla 1771.
4 listy Viomesnila do Wessla 1771 z Cieszyna. po h proc, rocznie,
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Władysława Grabowskiego
w KRAKOWIE

7, ulica Wislna
wynajęcia:

2, 3, 4 pokoje i kuchni i nu I. p ętrze 
II lub parterze oraz sklep każd go 
czasu przy ul. Jnsrnj Nr. 2.
pokoi, przedpokój, kuchnia na I pię­
trze od 1 października przy ul. Ba­
sztowej Nr. 3.
pekoje, przedpokój, kuchnia na par­
terze od 1 października przy ulicy 
Krupniczej N. 12.
pokoje z przedpokojem na I. piętrze 
w oficynie od 1 października przy 
ul. Batłiego N. 20.
pokoje bez kuchni z przedpokojem 
na I. piętrze zaraz 

przy ul. Wiślnej Nr. 9.
pokoje, nyża, przedpokój, kuchnia 
nu U. piętrze od 1 października 
przy placu Dominikańskim Nr. 3. 

Stilon, 3 pokoje, przedpokój, kuchnia 
na I. piętrze lub na partarze od 1 
Października

2 pokoje, przedpokój, kuchnia na par­
terze od Igo sierpnia

przy ul. Krowoderskiej Nr. 36.
Stajnia murowana, sklepiona cynkiem 

kryta na 4 konie z wozownią oraz 
pomieszczeniem dla ludzi, każdego 
czasu do wynajęcia 
przy ul. Lubicz „Willa* Nr. 36. 
pokoi, nyża, przedpokój, kuchnia tj. 
cale I piętro zaraz, 

przy ul. Gołębiej Nr. 18. 
pokoje, przedpokój, kuchnia na par­
terze zaraz przy ul. Batorego Nr. 8. 
pokoje, nyża, kuchnia z ogródkiem 
osobnym na parterze zaraz przy ul. 
Długiej Nr. 13.

Wynajem w biurze wynajmu mieszkań.
3 pokoje, nyża przedpokój, kuchnia na 

pierwszem piętrze zaraz — przy ul 
Grodzkiej Nr. 42

4 pokoje, przedpokój, kuchnia na II. 
piętrze każdego czasu.

Ul. Agnieszki Nr. 1. 
Wiadomość w handlu Bruno Halina. 
3 pokoje, przedpokój, kuchnia na par­

terze zaraz — Róg Starowiślnej i 
Dietla Nr. 27.

Calo I piętro z balkonem każdego cza­
su przy ul. Wiślnej Nr. 7.

2 pokoje kawalerskie na I. pięrze i 
Pokój, kuchnia — każdego czasu prz.y 

ulicy Sebastyąna Nr. 16.
Wiadomość Rynek linia A-B Nr. 43. 

pokoi przedpokój, spiżarnia, kuchnia 
na parterze 
przy ul. Krowoderskiej Nr. 26. 

pokoje, przedpokój, kuchnia na I 
piętrze każdego czasu przy ul. Se- 
bastyana Nr. 124. 
pokoje, przedpokój, kuchnia na I-ytn 
piętrze każdego czasu do I go Pa- 
ździern. przy ul. Karmelickiej Nr. 41.

5

od partyi mieszkania.
Wolne mieszkania ogłasza na własny koszt kartami 
ni bramie realności, plakatami po rogach ulic, w ga­

zetach krajowych i zagranicznych.
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I Galicyjski Bank kredytowy I
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej 1. 3.

przyjmuje wszelkie wkładki pieniężne I

Beyer i Spółka
w Kiakowie

Arab, śmierć pluskwom i 
bezwonna, bezbarwna, bez trucizny, pc- E 
wna! Nie plnnii bielizny łóżek ! Porcya , 
na 6 łóżek 30 ct. U E. Stockmara apt. I «•, 

15 7-7 •«!

CEJTY U MI AKROWA YE.
Przy hotelu znajduje się stacya Tramwajów i Fiakrów. |

Kestamcya w miejscu pod zarządem p. Karola Zakrzewskiego- s
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Papier z fabryki Czcrlanakiej. Z drukarni A. Koziańskiegna Krakowie.


